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MI CHAŁ FRĄK

O
kres trans for ma cji dla
Ło dzi był okrut ny. Na
po cząt ku lat 90. w mie -
ście szwa czek, tkal ni
i far biar ni nie mal z dnia

na dzień upadł prze mysł włó kien ni -
czy. Po wsta łą po nim wiel ką dziu rę
trze ba by ło czymś wy peł nić i przez
dłu gie la ta wła dze za sta na wia ły się,
z cze go zbu do wać no wą tkan kę mia -
sta. Po my sły by ły róż ne. Po sta wio -
no na prze my sły AGD, BPO i IT, do
roz wo ju po trze bo wa ły one mło dych
zdol nych lu dzi, a z ni mi był prob lem. 

130 km od mia sta, w któ rym trze -
ba by ło wal czyć o każ dą pra cę, funk-
cjo no wa ło praw dzi we el do ra do. Sto -
li ca jak od ku rzacz wcią ga ła lu dzi.
Każ dy, kto miał gło wę na kar ku i tro -
chę ole ju w gło wie, je chał tam wal -
czyć o ka rie rę i pie nią dze. Przez ja -
kiś czas Łódź bier nie pa trzy ła, jak
naj lep si opusz cza ją mia sto, aż wresz -
cie w 2008 ro ku ktoś po wie dział
„stop”. Ma gi strat uru cho mił ak cję
„Mło dzi w Ło dzi”. 

Na po cząt ku by ły kam pa nie bil l-
bo ar do we. Kon tro wer syj ne, ale za pa -
da ją ce wpa mięć. Jed no zha seł: „WŁo -
dzi mo ja fir ma to nie... w mo rzu zle -
ceń” – dru ga część zda nia tra fi ła na
wiel kie pla ka ty do pie ro dwa ty god -
nie po pier wszej. Obu rze ni ło dzia nie

nie wie dzie li, co ozna cza ją de pre cjo -
nu ją ce mia sto ha sła. Do pie ro po kil ku -
na stu dniach oka za ło się, o co cho dzi. 

Dru ga edy cja bil lbo ar dów by ła już
spo koj niej sza, ale ha sła też by ły ory -
gi nal ne. Na pla ka tach moż na by ło zo -
ba czyć zwy cięz ców kon kur su ogło -
szo ne go przez Urząd Mia sta Ło dzi
– praw dzi wych mło dych lu dzi z Ło dzi
za chę ca ją cych do stu dio wa nia w ich
mie ście. A do te go slo ga ny: „Mniej

stoł ków, wię cej sta no wisk” pro mo wał
prak ty ki i sta że dla stu den tów. „Mniej
bu ra ków, wię cej ka pu sty” po ka zy wał,
na ja kie sty pen dia mo gą li czyć mło -
dzi. „Mniej ba je rów, wię cej in ży nie -
rów” za chę cał do stu dio wa nia na Po -
li tech ni ce Łódz kiej, a „Mniej krę ce -
nia, wię cej fil mów” pro mo wał wy da -
rze nia kul tu ral ne w Ło dzi. 

Przez trzy la ta pro gram „Mło dzi
w Ło dzi” rósł i dzi siaj jest wspól -

nym mia now ni kiem dla wie lu ini -
cja tyw skie ro wa nych do mło dych.
Obec nie współ pra cę przy róż nych
pro jek tach de kla ru je 60 firm. Fun -
du ją m.in. sty pen dia dla naj lep szych
stu den tów. Zwrot kosz tów za kwa -
te ro wa nia w aka de mi kach do sta ło
pięć osób, a 30 uczest ni czy ło w bez -
płat nym kur sie ję zy ka an giel skie -
go. Na prak ty ki i sta że po szło 600
stu den tów. 

Ak cja cie szy się po pu lar no ścią tak -
że w in ter ne cie –por tal in ter ne to wy
stwo rzo ny dla po trzeb pro jek tu od -
wie dza ty god nio wo oko ło 1,8 tys. osób.
W te go rocz nej edy cji prak tyk wa ka -
cyj nych wy na gro dze nie wa ha ło się od
700 do na wet 1750 zł brut to. Wpły nę -
ło bli sko ty siąc apli ka cji. A w bez płat -
nych szko le niach dla stu den tów udział
wzię ło pra wie 1,6 tys. osób. 

Na po cząt ku ro ku aka de mic kie go
od by ła się kam pa nia pro mo cyj na
„Free DOM dla stu den ta”. Był to kon -
kurs, w któ rym każ dy stu dent mógł
wal czyć o to, że by przez rok wy naj -
mo wać bez żad nych op łat miesz ka nie
w Ło dzi. Wy star czy ło na krę cić krót ki
fil mik za chę ca ją cy w ory gi nal ny, za -
baw ny i in te re su ją cy spo sób do stu -
dio wa nia w Ło dzi. Do wy gra nia oprócz
miesz kań by ły: trzy jed no o so bo we po -
ko je w aka de mi ku, lap top oraz pral ka
i zmy war ka. 

Łódź to mia sto BPO. Bran ża chęt -
nie za trud nia mło dych, do brze pła ci,
ale jest je den wa ru nek. Trze ba znać ję -
zy ki. I nie cho dzi tu o an giel ski, nie -
miec ki czy fran cu ski. Pra co daw com
za le ży na ję zy kach ni szo wych, dla te -
go ma gi strat wspie ra chęt nych do na -
u ki cze skie go, duń skie go, fiń skie go,
nor we skie go, ni der lan dzkie go i por -
tu gal skie go. 

Z my ślą o przy szłych biz nes me nach
i wła ści cie lach firm zor ga ni zo wa no za -
ba wę „Mam po mysł na biz nes”. Ini cja -
ty wa ma wspie rać re a li za cję naj lep -
szych biz nes pla nów. Wszy scy uczest -
ni cy, któ rzy zgło si li się z po my słem,
ma ją moż li wość udzia łu w bez płat nych
szko le niach i in dy wi du al nym do radz -
twie. Naj lep si do sta li na gro dy, m.in.
pie nią dze, no te bo o ki, dru kar ki, kur sy
ję zy ko we oraz bez płat ną ob słu gę księ -
go wą przy szłe go przed się bior stwa.
W tym ro ku do kon kur su zgło si ły się
153 oso by. 

Pro gram „Mło dzi w Ło dzi” mi mo
krót kiej hi sto rii stał się już roz poz na -
wal ny i – co szcze gól nie waż ne – lu bia -
ny przez mło dych lu dzi. Ba da nia prze -
pro wa dza ne sy ste ma tycz nie wśród
łódz kich stu den tów po ka zu ją, że po -
nad 80 proc. spoś ród osób, któ re sły -
sza ły o ja kiej kol wiek ak cji skie ro wa -
nej do mło dych lu dzi w Ło dzi, wska -
zu je pro gram „Mło dzi w Ło dzi” ja ko
przy kład te go ty pu dzia łań.  �

Nie chcą bu ra ków.
Wo lą ka pu stę 
Co powinno robić miasto, by przyciągnąć studentów? Płatne staże i praktyki, dopłaty
do akademików, darmowe kursy językowe i szkolenia, konkursy dla przedsiębiorczych
to oferta programu „Młodzi w Łodzi”. Czy da się zrobić coś więcej?

Akcję „Młodzi w Łodzi” od początku wspierają kampanie billboardowe. W jednej z edycji wzięli udział młodzi łodzianie,
laureaci konkursu na twarz programu
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Praw dzi wą bo lą czką biz ne so wych
stu diów przez wie le lat by ła prze wa -
ga te o rii nad prak ty ką. No we stu dia
pod y plo mo we Uni wersytetu Łódz -
kie go dla start-upów ma ją być przy -
kła dem do brej prak ty ki. Bo aby je
za li czyć, trze ba bę dzie opra co wać
pro jekt, któ ry da się wpro wa dzić na
ry nek. Ma ło te go. Uczel nia za dba ła
o fi nan so wa nie po my słów mło dych
przed się bior ców. Dzię ki współ pra -
cy z fun du szem in we sty cyj nym ty -
pu ven tu re ca pi tal na re a li za cję naj -
lep szych pro jek tów nie za brak nie
pie nię dzy. Moż na do stać do 200 tys.
eu ro.

Start-up to bar dzo mło da fir ma.
Cza sem sam po mysł. Jesz cze kil ka
lat te mu oso by, któ re za czy na ły w ten
spo sób przy go dę z biz ne sem, nie
mia ły ła twe go ży cia. Ban ki na wet nie
chcia ły sły szeć o fi nan so wa niu ry zy -
kow nych przed sięw zięć. Żą da ły gi -
gan tycz nych za bez pie czeń, cza sem
wie lo krot nie prze wyż sza ją cych kwo -
tę po ży czki. Nie wia do mo, ile do -
brych po my słów z te go po wo du ni -
gdy nie uj rza ło świat ła dzien ne go.

Z cza sem jak pol ska gos po dar ka
co raz bar dziej przy po mi na ła za chod -
nie, po ja wi ły się fun du sze ka pi ta łu
za ląż ko we go, tzw. se ed ca pi tal i ven -
tu re ca pi tal. Fi nan su ją ry zy kow ne,
ale po ten cjal nie bar dzo do cho do we
biz ne sy. Dzi siaj mło dzi przed się bior -
cy szu ka ją cy pie nię dzy mo gą iść też
do anio ła biz ne su. To oso by, któ re

zgro ma dzi ły już du ży ma ją tek i szu -
ka ją cie ka wych po my słów na biz nes.

Naj wię cej start-upów po wsta je
w bran ży in ter ne to wej. Tam naj ła -
twiej zro bić coś z ni cze go. Zda rza się,
że do bry po mysł i na pi sa na gdzieś
w ga ra żu apli ka cja sta ją się praw dzi -
wą ży łą zło ta. Ale że by in ter ne to wy

biz nes wy pa lił, nie wy star czy na pi -
sać pro gram i nie wy star czy stwo rzyć
na wet naj lep szą stro nę in ter ne to wą.
Biz nes mu si na sie bie za ra biać, a to
już nie jest ta kie pro ste. I właś nie te -
go moż na bę dzie na u czyć się na no -
wych stu diach pod y plo mo wych Uni -
wersytetu Łódz kie go.

Wziąć w nich udział mo że każ dy,
kto ma ty tuł li cen cja ta lub ma gi stra.
Po ich ukoń cze niu absolwent bę dzie
umiał two rzyć apli ka cje in ter ne to we
i mo bil ne z wy ko rzy sta niem naj no -
wszych tech no lo gii. Ale naj waż niej -
sze, że do wie się, jak pra co wać nad
pro jek tem in for ma tycz nym ja ko

przed sięw zię ciem biz ne so wym. – Na -
sza ka dra skła da się z do świad czo -
nych pro jek tan tów, któ rzy od lat
wdra ża ją swo je roz wią za nia i two rzą
pro jek ty dla du żych firm – za pew nia
Mi chał Kę dzier ski z UŁ. Do dat ko wo
na za ję cia bę dą za pra sza ne oso by
zwią za ne z po zy ski wa niem środ ków
i łą cze niem pro jek tan tów i in we sto -
rów. Bę dą też or ga ni zo wa ne pre lek -
cje pro wa dzo ne przez lu dzi, któ rym
uda ło się z suk ce sem sprze dać in ter -
ne to wy po mysł.

Stu dia i ich kon ty nu a cja w po sta -
ci rze czy wi ście wpro wa dza ne go na
ry nek pro duk tu są moż li we dzię ki
współ pra cy uczel ni z Fun da cją Uni -
wersytetu Łódz kie go Cen trum In no -
wa cji – Ak ce le ra tor Tech no lo gii. CIAT
do stał po nad 8 mln zł do fi nan so wa -
nia z Unii Eu ro pej skiej na wspie ra -
nie start-upów.

Po moc bę dzie prze bie gać dwu e ta -
po wo. Naj pierw jest tzw. pre in ku ba -
cja. Po my sło daw cy po wstęp nej we ry -
fi ka cji po my słu przez eks per tów otrzy -
ma ją wspar cie w za kre sie do radz twa,
eks per tyz eko no micz nych, eks per tyz
tech nicz nych i tech no lo gicz nych oraz
praw nych. Póź niej CIAT, dzia ła jąc ja -
ko fun dusz ty pu ven tu re ca pi tal, za in -
we stu je w kon kret ne pro jek ty do 200
tys. eu ro. Z au to rem po my słu utwo -
rzy spół kę, w któ rej obej mie co naj -
mniej 50 proc. udzia łów.

Zgło sze nia na stu dia przyj mu je dzie -
ka nat Wy dzia łu Fi zy ki i In for ma ty ki
Sto so wa nej. Wię cej in for ma cji moż na
uzy skać pod nr. tel. 42 635 57 42.�

Pie nią dze i stu dia dla start-upów
Na Uniwersytecie Łódzkim ruszają studia podyplomowe dla młodych przedsiębiorców. Oprócz wiedzy, jak
wprowadzać produkty na rynek, uczestnicy będą mogli zdobyć pieniądze na realizację pomysłów. I to nie
małe, bo do 200 tys. euro

O ko go pra co daw cy bę dą się bić?

– za sta na wia ją się mło dzi przed pój -

ściem na stu dia. – O ko goś z otwar -

tą gło wą, chę cią do pra cy, zna jo mo -

ścią ję zy ków ob cych i umie jęt no ścią

ob słu gi kom pu te ra – od po wia da ją

łódz cy me ne dże ro wie bio rą cy udział

w pro jek cie Uni wersytetu Łódz kie -

go.

„Start w ka rie rę” to pro jekt Uni -
wersytetu Łódz kie go, w któ rym pra -
co daw cy spo ty ka ją się z ucznia mi
szkół śred nich i ich ro dzi ca mi. Po
co? Bo aż jed na trze cia bez ro bot -
nych po ni żej 25. ro ku ży cia to ab sol -
wen ci uczel ni wyż szych. Dla te go
tak waż ne jest, że by mło dzi lu dzie
od ra zu wy bra li naj lep szy dla sie -
bie kie ru nek.

Z ba da nia prze pro wa dzo ne go
przez UŁ wy ni ka, że aż 70 proc. mło -
dych lu dzi de cy zję o wy bo rze stu -
diów kon sul tu je z ro dzi ca mi. Dla -
te go pod czas jed ne go ze spot kań
z mło dzie żą psy cho log An na Ro go -
ziń ska-Pa weł czyk ra dzi ła ro dzi com,
że by jak naj wię cej roz ma wia li o tym
z dzieć mi. – Waż ne, aby był to dia -
log mak sy mal nie na tu ral ny, nie ma
się co si lić na fa cho wy ję zyk – tłu -
ma czy ła. Ro go ziń ska-Pa weł czyk
prze ko ny wa ła, że przy ta kich roz -
mo wach nie na le ży się bać wy ra ża -
nia zda nia od mien ne go od zda nia
dziec ka. – Ale trze ba pa mię tać, że -
by sza no wać i sta rać się zro zu mieć
to, co mło dy czło wiek do nas mó wi
– prze ko ny wa ła.

Mar cie Grzę dow skiej, te go rocz -
nej ma tu rzyst ce, o spot ka niu z pra -
co daw ca mi po wie dział szkol ny pe -
da gog. – Przy szłam tu, że by do wie -
dzieć się, ja kie ocze ki wa nia ma ją
pra co daw cy wo bec mło dych lu dzi.
Jesz cze nie wiem, czy wy bio rę uni -

wersytet, czy po li tech ni kę. W pra cy
chcia ła bym du żo pod ró żo wać, mieć
kon takt z ludź mi i pra co wać w mię -
dzy na ro do wym zes po le – mó wi Mar -
ta.

Naj licz niej szą gru pę wśród pu -
blicz no ści sta no wi li ucznio wie. Chcie -
li się do wie dzieć, cze go pra co daw cy
bę dą od nich ocze ki wać. – Otwar ta
gło wa, chęć do pra cy, ję zy ki ob ce
i umie jęt ność ob słu gi kom pu te ra – ta -
kie wy ma ga nia wy mie nia ła Ka ta rzy -
na Bo dziac ka-Ku lik, wi ce dy rek tor de -
par ta men tu re kru ta cji i szko leń
w BRE Ban ku. – Bar dziej za le ży nam
na tym, że by ktoś chciał się uczyć, niż
że by miał sze ro ką wie dzę.

Ma rek Ga jow ni czek, dy rek tor fir -
my Eric pol Te le com, za trud nia ją cej

po nad ty siąc in for ma ty ków, tłu ma -
czył, że nie każ dy, kto umie i lu bi się
ba wić kom pu te rem, bę dzie do brym
in for ma ty kiem. – Tra fia do nas mnó -
stwo mło dych lu dzi, któ rzy do pie ro
po stu diach orien tu ją się, że to nie dla
nich. War to po my śleć o tym wcześ -
niej – prze ko ny wał Ga jow ni czek.

– Ro dzi ce i ucznio wie nie zda ją so -
bie spra wy, że stu dia są efek tem te -
go, cze go dzie ci na u czy ły się wcześ -
niej. Kan dy dat po wi nien już na eta -
pie re kru ta cji na stu dia znać co naj -
mniej je den ję zyk ob cy. Po dob nie jest
z in ny mi umie jęt no ścia mi – tłu ma czy
Ma ciej Ko za kie wicz, peł no moc nik
rek to ra UŁ ds. kon tak tów z pra co -
daw ca mi i or ga ni za tor spot ka nia.�
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Wystartują w karierę 
z pomocą Uniwersytetu Łódzkiego Ko niec z wer to wa niem se tek kart

pa cjen tów. Ko niec z bie ga niem od

jed ne go ar chi wum do dru gie go. Uni -

wersytet Łódz ki i Uni wersytecki Szpi -

tal im. Bar lic kie go w Ło dzi pra cu ją

nad „Elek tro nicz ną Kli ni ką”.

Dla każ de go pa cjen ta ko rzy sta nie
z pań stwo wej służ by zdro wia to pod -
wój na tor tu ra. Ma ło że trze ba stać
go dzi na mi w ko lej kach, to jesz cze
za zwy czaj trze ba mieć przy so bie
wy ni ki ba dań. Je śli le karz nie bę dzie
miał do stę pu do hi sto rii cho ro by pa -
cjen ta, to pro ces le cze nia się wy dłu -
ży. A wy star czy ło by wpro wa dzić sy -
stem in for ma tycz ny, by wszyst ko do -
stęp ne by ło po kil ku klik nię ciach
mysz ką. Wie lu pa cjen tom nie mie -
ści się w gło wie, dla cze go do tej po -
ry nie zde cy do wa no się na ten, wy -
da wa ło by się, oczy wi sty krok.

Jesz cze du żo cza su upły nie, za -
nim u każ de go le ka rza za miast kar ty
pa cjen ta po da wać się bę dzie lo gin iha -
sło. Ale już te raz są miej sca, w któ rych
pa pie ro wą do ku men ta cję za stę pu je
się elek tro nicz ną. W Kra ko wie te sto -
wa ne jest In ter ne to we Kon to Pa cjen -
ta (IKP), a w Ło dzi po wsta je pi lo ta żo -
wy pro jekt pt. „Elek tro nicz na Kli ni -
ka”. Pra cu ją nad nią Kli ni ka Chi rur -
gii Pla stycz nej, Re kon struk cyj nej
i Este tycz nej Uni wersyteckiego Szpi -
ta la im. Bar lic kie go w Ło dzi oraz Ka -
te dra In for ma ty ki Eko no micz nej Wy -
dzia łu Eko no micz no-So cjo lo gicz ne -
go Uni wersytetu Łódz kie go.

– Cho dzi o to, aby le ka rze z kli ni -
ki mo gli wpro wa dzać, mo dy fi ko wać
i fil tro wać da ne do ty czą ce prze bie -
gu le cze nia pa cjen tów w po sta ci elek -
tro nicz nej – mó wi Ka rol Kor czak,
asy stent w Ka te drze In for ma ty ki
Eko no micz nej UŁ.

Ce lem pro jek tu jest stwo rze nie
we wnętrz ne go sy ste mu in for ma cji
me dycz nej. Dzię ki nie mu bę dzie moż -
na bar dzo szyb ko okre ślić czę stość

wy stę po wa nia po szcze gól nych jed no -
stek cho ro bo wych wraz z na tych mia -
sto wym wglą dem w do ku men ta cję fo -
to gra ficz ną. Te raz wy ma ga to mo zol -
ne go prze glą da nia i ana li zo wa nia do -
ku men ta cji w for mie pa pie ro wej. – Ta -
ki sy stem skró ci czas wy peł nia nia do -
ku men ta cji, co poz wo li na po świę ce -
nie wię kszej ilo ści cza su pa cjen tom
– mó wi prof. dr hab. n. med. Bo gu sław
An to szew ski, spe cja li sta chi rur gii pla -
stycz nej i p.o. or dy na tor Od dzia łu Kli -
nicz ne go Chi rur gii Pla stycz nej, Re kon -
struk cyj nej i Este tycz nej Szpi ta la im.
Bar lic kie go w Ło dzi.

Opra co wa nie ta kie go sy ste mu nie
jest ła twe. Ob szer ne kar to te ki w kli ni ce
za wie ra ją nie tyl ko do ku men ta cję wfor -
mie pa pie ro wej, lecz tak że fo to gra fie pa -
cjen tów. Je też trze ba w od po wied ni
spo sób ar chi wi zo wać ika ta lo go wać. – Co
rów nież sta no wi je den z prio ry te tów
pro jek tu – do da je prof. dr hab. Ma rian
Niedź wie dziń ski, kie row nik Ka te dry
In for ma ty ki Eko no micz nej UŁ.

Sy stem in for ma cji me dycz nej na
ra zie bę dzie słu żył je dy nie do ce lów
na u ko wych. Ale wy ko na na pra ca być
mo że w przy szło ści po słu ży rów nież
do ko mu ni ka cji le ka rzy z pa cjen ta mi.
– Jed nak za nim tak się sta nie, trze ba
bę dzie roz wią zać bar dzo istot ne kwe -
stie zwią za ne z bez pie czeń stwem da -
nych pa cjen tów i ochro ną ta jem ni cy
le kar skiej – tłu ma czy Kor czak.

Na u kow cy pra cę nad sy ste mem
roz pocz ną od szcze gó ło wej ana li zy po -
trzeb i opra co wa nia pro jek tu sy ste mu.
Póź niej przy jdzie czas na two rze nie
opro gra mo wa nia, je go te sto wa nie i mo -
zol ne wpro wa dza nie da nych. Pra ce
po win ny zo stać za koń czo ne na po cząt -
ku 2013 r. – Jed nak spraw na re a li za cja
pro jek tu uza leż nio na bę dzie w du żym
stop niu od uzy ska nia nie zbęd nych
środ ków fi nan so wych – za zna cza prof.
Niedź wie dziń ski z UŁ.�
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Lo gin iha sło za miast do wo du?

Wie le mło dych osób nie wie, czym kie ro wać się przy wy bo rze stu diów. Spot ka nia
ta kie jak „Start w ka rie rę” ma ją im po móc w pod ję ciu de cy zji
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Zna na już w ca łej Pol sce fir ma Li sto nic jest jed nym z pier wszych łódz kich start-upów
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Ka ram bol na au to stra dzie. Dzie siąt -
ki zmiaż dżo nych sa mo cho dów. Ka -
ret ki jed na po dru giej od jeż dża ją
z miej sca tra ge dii i roz wo żą ran nych
do szpi ta li. Tam le ka rze po sta wie ni
na no gi uwi ja ją się jak w ukro pie.
W szpi ta lach za czy na bra ko wać krwi.
Me dia alar mu ją: „Po trzeb na krew!
Na tych miast!”. Lu dzie wstrząś nię ci
roz mia rem tra ge dii w od ru chu ser -
ca się zgła sza ją. Ale nie wie dzą, czy
mo gą i gdzie ma ją za dzwo nić. Część
z nich nie wie na wet, ja ką ma gru pę
krwi. Na uli cach mia sta kor ki jak zwy -
kle. Tyl ko prze my ka ją cy na sy gna le
mię dzy sznu ra mi po ja zdów sa mo -
chód z na pi sem „Trans port krwi”
świad czy o tym, że wy da rzy ła się tra -
ge dia. Ta kie czar ne sce na riu sze śnią
się po no cach pra cow ni kom cen trów
krwio daw stwa na ca łym świe cie. Ale
wkrót ce to mo że się zmie nić. Pię ciu
stu den tów Po li tech ni ki Łódz kiej wy -
my śli ło Li fe Cir cle+.

Był li sto pad 2010 r. Mar cin Franc
roz wie sił na Po li tech ni ce Łódz kiej
kil ka na ście pla ka tów: „Szu kam chęt -
nych do udzia łu w Ima gi ne Cup
2011”. To kon kurs dla pro gra mi stów
or ga ni zo wa ny przez Mic ro soft. Na
ogło sze nie od po wie dzia ło pięć osób
– mło dzi pro gra mi ści i gra fik kom -
pu te ro wy. Tak po wstał zes pół Co de -
Ra i ders. Do mi nik De reń, Piotr Jasz -
czyk, Mi chał Orze łek, Bła żej Ryb -
czyń ski i Mi chał Sku za od ra zu wzię -
li się do pra cy. Kie ro wał ni mi Mar -

cin, na co dzień pra cow nik du żej fir -
my zaj mu ją cej się pro duk cją sa mo -
cho do wych sy ste mów na wi ga cyj nych,
a tak że do kto rant w Ka te drze Mi kroe -
lek tro ni ki i Tech nik In for ma tycz nych
PŁ.

Li fe Cir cle+ to sy stem in for ma -
tycz ny. Skła da się z apli ka cji dla cen -
trów krwio daw stwa i opro gra mo wa -
nia na te le fo ny ko mór ko we. Jak dzia -
ła? W ba zie da nych Li fe Cir cle+ są in -
for ma cje o po ten cjal nych daw cach
krwi. Użyt kow ni cy w pro sty spo sób
za zna cza ją w ko mór ce, czy w da nym
mo men cie mo gli by od dać krew. Sy -

stem wie, gdzie się znaj du ją (dzię ki
po zy cji GPS lub na daj ni ka GSM), ja -
ką ma ją gru pę i kie dy to osta t nio ro -
bi li. Je śli się coś wy da rzy, do sta ją na
swój te le fon tzw. czer wo ny alarm.
To zna czy, że ich krew jest te raz po -
trzeb na.

Two rze nie apli ka cji trwa ło trzy mie -
sią ce. – W mię dzy cza sie współ pra co -
wa liś my z Re gio nal nym Cen trum
Krwio daw stwa i Krwio lecz nic twa
w Ło dzi. Jak wszyst ko by ło go to we,
wy sła liś my opis, opro gra mo wa nie
i film pro mo cyj ny – opo wia da Mar cin.
Studenci za kwa li fi ko wa li się do ści słe -

go fi na łu. Po je cha li do War sza wy, do
sie dzi by Mic ro sof tu, by wal czyć z dzie -
wię cio ma in ny mi zes po ła mi z ca łej
Pol ski. – Pier wszy dzień przy po mi nał
tar gi. Co chwi lę przy cho dzi li ja cyś lu -
dzie i py ta li o na sze roz wią za nie. Część
z nich to in we sto rzy, któ rzy szu ka ją
do brych po my słów. Py ta li, czy przy -
go to wa liś my biz nes plan – opo wia da -
ją stu den ci. Dru gi dzień to osta t ni etap.
Prze szło do nie go pięć zes po łów: Po -
znań, Gdańsk, War sza wa, Bia ły stok
i Łódź. – Pre zen to wa liś my się osta t ni.
Wie dzie liś my, że aby wy grać, mu si my
zro bić coś wię cej niż szab lo no wą pre -

zen ta cję. Po 15 mi nu tach na sze go wy -
stą pie nia ju ry nie mia ło wąt pli wo ści,
kto jest naj lep szy. Część człon ków ko -
mi sji zre zy gno wa ła z za da wa nia nam
py tań. Tyl ko gra tu lo wa li – wspo mi na -
ją in for ma ty cy.

Oprócz sy ste mu po wia da mia nia
Li fe Cir cle+ pro mu je krwio daw stwo.
W Pol sce tyl ko 3 proc. osób re gu lar nie
od da je krew, a jak wy ni ka z ba dań, co
czwar ty z nas bę dzie miał w ży ciu choć
jed ną trans fu zję. – Na sza apli ka cja au -
to ma tycz nie in for mu je użyt kow ni ków
por ta li spo łecz no ścio wych, że od da -
je my krew. W ten spo sób za chę ca do
krwio daw stwa in nych, któ rzy wcześ -
niej te go nie ro bi li – tłu ma czy po my -
sło daw ca sy ste mu. Opro gra mo wa nie
przy zna je też wir tu al ne na gro dy za
od da wa nie ży cio daj ne go pły nu i two -
rzy sta ty sty ki.

Twór cy dba ją o to, że by efekt ich
pra cy nie po szedł na mar ne. Współ -
pra cu ją z mar szał kiem wo je wódz twa,
któ ry opie ku je się Re gio nal nym Cen -
trum Krwio daw stwa i Krwio lecz nic -
twa w Ło dzi. Prze ko na li go do wdro -
że nia in no wa cji w re gio nie, któ ry stał -
by się je dy nym w kra ju z tak dzia ła ją -
cym sy ste mem po wia da mia nia. In for -
ma ty cy za ło ży li już fir mę i zna le źli in -
we sto ra, któ ry za pła ci za wpro wa dze -
nie pro jek tu w ży cie.

– Ja ja ko elek tro nik sprzed wie lu lat
z praw dzi wą przy jem no ścią wspie ram
ta kie ini cja ty wy – mó wił Wi told Stę -
pień, mar sza łek wo je wódz twa. – Wo -
je wódz two za pra sza do wdra ża nia te -
go sy ste mu u nas. �

Po krew na Fa ce bo o k
Po mysł łódz kich stu den tów mo że zre wo lu cjo ni zo wać pra cę cen trów krwio daw stwa na ca łym świe cie. Mło dzi
in for ma ty cy wy gra li ogól no pol ską część kon kur su Mic ro sof tu, a te raz sy stem pi lo ta żo wo wdra ża ją w Ło dzi

Łódź to miej sce walk naj wię kszych

gwiazd pol skie go pię ściar stwa. Bi li

się tu To masz Ada mek, An drzej Go ło -

ta i Krzysz tof „Diab lo” Wło dar czyk.

Każ de go ro ku or ga ni zo wa ne są też

za wo dy su mo dla... ro bo tów.

Już czte ry ra zy odbywały się w Ło -
dzi Ogól no pol skie Za wo dy Ro bo tów
Su mo Chal len ge. Im pre za or ga ni zo -
wa na jest przez Stu den ckie Ko ło Na -
u ko we Ro bo ty ki SKa NeR dzia ła ją ce
przy Po li tech ni ce Łódz kiej. Przez
trzy la ta ist nie nia im pre zy mie liś my
oka zję po dzi wiać zma ga nia bli sko 130
ro bo tów stwo rzo nych przez stu den -
tów, li ce a li stów i wie lu in nych pa sjo -
na tów ro bo ty ki z Pol ski i za gra ni cy.

Ale ro bot ro bo to wi nie rów ny.
Dla te go za wo dy od by wa ją się w kil -
ku ka te go riach. W naj po pu lar niej -
szej – Su mo – to czo ne są kla sycz ne
po je dyn ki ro bo tów o wy mia rach
nie wię kszych niż 20x20 cm i wa dze
do 3 kg. Urzą dze nia wal czą na rin -
gu o śred ni cy 154 cm. Za da niem su -
mo ro bo tów, tak sa mo jak praw dzi -
wych za wod ni ków su mo, jest wy -
pchnię cie prze ciw ni ka po za ring.

Jest też ka te go ria Mi ni Su mo, w któ -
rej ry wa li zu ją mniej sze urzą dze nia.

Li ne fol lo wer to zawo dy, któ re moż -
na po rów nać do wy ści gów For mu ły 1.
Wy gry wa ten, któ ry szyb ciej prze je -
dzie wy zna czo ną tra sę. Jest też Mic -
ro mo u se (Mysz w la bi ryn cie), w któ -
rej ro bo ty mu szą zna leźć cel w la bi ryn -
cie. Wi do wi sko we są zma ga nia tzw. ro -
bo tów kro czą cych, czy li dwu noż nych.

W tym ro ku w łódz kiej Ma nu fak -
tu rze ro bo ty jeź dzi ły rów niut ko po
wy zna czo nej li nii, świe ci ły pod świet -
lo ny mi czuł ka mi, cho dzi ły, a po tem
prze py cha ły się na spor to wej ma cie.
– Two rze nie ro bo ta to fa scy nu ją ca, ale
tak że bar dzo cięż ka pra ca. Trze ba go
za pro jek to wać, skom ple to wać czę ści,
a po tem jesz cze za pro gra mo wać. No
i prze wi dzieć, jak się bę dzie za cho wy -
wał w ak cji. Ta ka bu do wa mo że trwać
na wet pół ro ku – mó wi Pa me la Ry piń -
ska z Po li tech ni ki Po znań skiej.

Pa me la ra zem z trój ką zna jo mych
stwo rzy ła czte ry ro bo ty, któ re bra ły
udział w łódz kich za wo dach. In fer no
i Me fi sto to jeż dżą ce elek tro nicz ne
stwo ry z pod świet la ny mi czuł ka mi.
Oka za ły się li de ra mi kon ku ren cji li ne
fol low, po le ga ją cej na pod ą ża niu po
wy zna czo nej li nii na czas.

Ko lej ne kon struk cje po znań skiej
czwór ki, o imio nach Ri co i Black Ho -

le, wzię ły udział w wie czor nej czę ści
za wo dów su mo. Cho dzi ło w nich, po -
dob nie jak w tra dy cyj nym su mo, o ze -
pchnię cie za wod ni ka z ma ty. Ty le że
za miast po staw nych męż czyzn w opa -
skach na bio drach na ma cie prze py -
cha ły się ro bo ty.

– W tym przy pad ku bar dzo waż ne
są moc ny sil nik i do bra gu ma, że by ro -
bot miał wy star cza ją co du żo si ły, no
i że by się nie śli zgał. Ina czej nie da ra -
dy wy pchnąć prze ciw ni ka – tłu ma czył
je den z mło dych twór ców.

– Naj le piej wy po sa żyć go w od po -
wied nie kol ce. Wte dy je śli na wet ro -
bot kon ku rent bę dzie rów nie sil ny,
moż na go zwy cię żyć spo so bem: pod -
wa żyć. Trze ba też bar dzo uwa żać, że -
by nie stwo rzyć ro bo ta nisz czy cie la,
bo je śli uszko dzi prze ciw ni ka, zo sta -
nie zdysk wa li fi ko wa ny.

Na za wo dy Su mo Chal len ge 2010
zgło szo no 65 ro bo tów. – Chcie liś my,
że by stu den ci mo gli po chwa lić się
swo ją twór czo ścią, a la i cy zo ba czy li,
jak wy glą da ją sa me ro bo ty i ich pro -
gra mo wa nie. Dla te go za wo dom to -
wa rzy szy ły war szta ty, w któ rych mógł
wziąć udział każ dy – mó wi dr Grze -
gorz Gra no sik z Po li tech ni ki Łódz -
kiej, or ga ni za tor Su mo Chal lan ge
w Ło dzi. �

MI CHAŁ FRĄK, AGNESZ KA URA ZIŃ SKA

Ro bo ty ry wa li zu ją na rin gu

Stu diu ją in for ma ty kę, ale nie wie -

dzą, czy przy da dzą się pra co daw cy.

Dla te go łódz kie fir my bran ży IT opra -

co wa ły test kom pe ten cji in for ma ty -

ka. Mógł go na pi sać każ dy, kto chciał

się prze ko nać, ile jest wart na ryn ku.

Sie dem naj wię kszych firm bran ży
IT w Ło dzi przy go to wa ło test dla in -
for ma ty ków. Pi sa li go stu den ci Po -
li tech ni ki Łódz kiej. In for ma ty cy
w Ło dzi za ra bia ją du żo wię cej niż
śred nia kra jo wa. Mi mo to fir my
z bran ży IT ca ły czas chęt nie przyj -
mu ją do pra cy. Ale – jak tłu ma czą
ich me ne dże ro wie – nie wy star czy

skoń czyć stu dia, że by być in for ma ty -
kiem.

– Każ dy z nas umie ob słu gi wać te -
le wi zor, ale ma ło kto jest w sta nie go
zbu do wać. Tu jest po dob nie. Nie wy -
star czy umieć po słu gi wać się kom pu -
te rem, że by być in for ma ty kiem – tłu -
ma czy Ma rek Ga jow ni czek, dy rek tor
łódz kie go od dzia łu Eric pol Te le com.

Fir my na rze ka ją, że trud no zna leźć
chęt nych do pra cy, któ rzy speł nia li by
ocze ki wa nia pra co daw ców. Jed ną zprzy -
czyn jest to, że mło dzi lu dzie nie wie dzą,
co ich cze ka w ży ciu za wo do wym, i nie
ma ją po ję cia, ja kie są wy ma ga nia pra co -

daw ców. Dla te go firmy in for ma tycz ne
wspól nie zPŁ stwo rzy ły test kom pe ten -
cji in for ma ty ka. – Fir my przy go to wa ły
500 py tań, amy do star czy liś my plat for -
mę in ter ne to wą – mó wi dr Adam Pe li kant,
peł no moc nik rek to ra PŁ ds. te stu kom -
pe ten cyj ne go. W za ba wie wzię ło udział
60 stu den tów. Każ dy od po wia dał na 77
lo so wo wy bra nych py tań. To pier wszy
ta ki pro jekt w Pol sce. – Ro bi my to, by
mło dzi lu dzie mo gli zwe ry fi ko wać swo -
ją wie dzę już pod czas stu diów – tłu ma -
czy Piotr Wa luch z AMG.net.

Stu den ci od ra zu do wie dzie li się,
jak im po szło, ale test zor ga ni zo wa no

nie tyl ko dla przy szłych in ży nie rów. Ze -
bra ne da ne bę dą jesz cze ana li zo wa ne
przez sa mą uczel nię – bo wnio ski są
istot ne rów nież dla tych, któ rzy kształ -
cą się na po li bu dzie. Ma te ria ły po mo -
gą m.in. w ukła da niu pro gra mu za jęć,
aby jak naj le piej był przy sto so wa ny do
po trzeb pra co daw ców. – Na po cząt ku
wnio ski wy ko rzy sta my do po pra wie -
nia te go, jak uczy my. Nie wy klu cza my,
że w przy szło ści po słu żą rów nież do
zmia ny pro gra mów stu diów – tłu ma -
czy prof. Sła wo mir Wiak, dzie kan Wy -
dzia łu Elek tro tech ni ki, Elek tro ni ki, In -
for ma ty ki i Au to ma ty ki.� MF

Łódzkie fir my te sto wa ły świeżo upieczonych in for ma ty ków

Marcin Franc, inicjator LifeCircle+, współautorów projektu szukał wśród
studentów swojego wydziału na Politechnice Łódzkiej

Na świe cie za wo dy su mo ro bo tów są bar dzo po pu lar ne. W Pol sce jesz cze nie, 
ale te łódz kie zy sku ją co raz wię cej fa nów
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W bazie danych
LifeCircle+ 
są informacje
o potencjalnych
dawcach krwi.
Użytkownicy w prosty
sposób zaznaczają
w komórce, 
czy w danym
momencie mogliby
oddać krew. Jeśli się
coś wydarzy, dostają
na swój telefon 
tzw. czerwony alarm.
To znaczy, że ich krew
jest teraz potrzebna

Ile za ra bia ją 
in for ma ty cy 
wŁo dzi?

We dług da nych opra co wa nych
na pod sta wie pro jek tów re kru ta -
cyj nych An tal In ter na tio nal w Ło -
dzi:
� in ży nier sy ste mo wy do sta je od
6 do 9 tys. zł brut to 
� pro gra mi ści Ja va, C++ i.NET od
7 do 9 tys. zł. 
� od 8 do 11 tys. zł za ra bia ją tzw.
kon sul tan ci SAP. �
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ADAM CZER WIŃ SKI

Za czę ło się od roz mo wy w le kar skim
ga bi ne cie na od dzia le dia be to lo gii
łódz kie go szpi ta la dzie cię ce go. Dr
Be a ta Mia now ska po wie dzia ła, że jej
pa cjen ci le piej le czą się la tem. Ktoś
do dał, że coś jest na rze czy, bo je sie -
nią i zi mą do szpi ta la tra fia naj wię -
cej dzie ci, u któ rych roz poz na je się
cu krzy cę. Ko lej na oso ba włą czy ła
kom pu ter i spraw dzi ła, czy w in ter -
ne cie są na u ko we pu bli ka cje na ten
te mat. Nie by ło. Le ka rze po szli do
sze fa z po my słem na ar ty kuł.

– War to o tym na pi sać, pod wa -
run kiem że na praw dę tak jest – zde -
cy do wał prof. Woj ciech Mły nar ski,
kie row nik Kli ni ki Pe dia trii, On ko lo -
gii, He ma to lo gii i Dia be to lo gii.

Dr Mia now ska się gnę ła do szpi -
tal ne go ar chi wum. Wy cią gnę ła
wszyst kie wy ni ki po zio mu he mo glo -
bi ny gli ko wa nej (HbA1c) zro bio ne
przez trzy la ta. To ba da nie, któ re każ -
dy cho ry na cu krzy cę po wi nien ro -
bić co trzy mie sią ce, bo poz wa la oce -
nić sku tecz ność le cze nia w cią gu
kwar ta łu. Po żą da ny wy nik – ok. 7
proc. – świad czy o tym, że cu krzy ca
jest sta bil na, a ry zy ko po wi kłań mi -
ni mal ne. Im war tość jest wyż sza, tym
cho ro ba jest bar dziej roz chwia na.

– Od sierp nia 2006 do paź dzier ni -
ka 2009 ro ku w szpi ta lu i przy chod ni
ba da nie by ło ro bio ne po nad 5,6 tys.
ra zy – wy li cza Woj ciech Fen dler, le -

karz z kli ni ki. – Prze a na li zo wa liś my wy -
ni ki mie siąc po mie sią cu i rze czy wi ście
oka za ło się, że ko le żan ka mia ła ra cję.

Naj gor sze wy ni ki dzie ci z cu krzy -
cą ty pu pier wsze go mia ły zi mą, na
prze ło mie stycz nia i lu te go, naj lep sze
by ły la tem – w sierp niu i na po cząt ku
wrześ nia.

Prof. Mły nar ski: – Po wie dzia łem
ko le gom, że by da lej zaj mo wa li się spra -
wą. Do da łem, że mam wąt pli wo ści,
czy kto kol wiek po waż nie po trak tu je
pra cę pod ty tu łem „Wpływ po go dy na
prze bieg cu krzy cy ty pu pier wsze go
u dzie ci”. Dla cze go? Bo brzmi rów nie
eg zo tycz nie jak „Zo rza po lar na a owu -
la cja u pin gwi nów”. Za ta kie głup stwa
są przy zna wa ne an ty-Nob le.

Dia be to lo dzy zde cy do wa li, że te -
mat po trak tu ją tak po waż nie, jak by
nie zda wa li so bie spra wy, że ko muś
mo że wy dać się śmiesz ny.

– Ba wi liś my się, dys ku tu jąc, co mo -
że być przy czy ną zja wi ska – mó wi Fen -
dler. – Mo że to, że la tem nie trze ba cho -
dzić do szko ły? Prze cież szko ła to stres,
czy li tak sa mo po waż ny czyn nik jak
po ziom wi ta min czy na sło necz nie nie
da ne go dnia. W in ter ne cie by ły pra ce
su ge ru ją ce, że wi ta mi na D mo że wpły -
wać na po ziom HbA1c, ale o na sło necz -
nie niu ani sło wa.

Ktoś rzu cił po mysł, że by wy ni ki po -
rów nać z in for ma cja mi o po go dzie
w dniu, kie dy by ło ro bio ne ba da nie.

Fen dler: – Sko ro zde cy do wa liś my,
że zaj mu je my się spra wą na po waż -

nie, po sta no wi liś my, że nie bę dzie my
jak ama to rzy wer to wać ar chi wal nych
pro gnoz po go dy w in ter ne cie. Za pro -
si liś my do współ pra cy fa chow ców z In -
sty tu tu Me te o ro lo gii i Gos po dar ki
Wod nej.

Ci przy go to wa li dla le ka rzy do kład -
ne da ne o po go dzie w Ło dzi w la tach
2006-2009. Ja kie by ły na sło necz nie nie,
ciś nie nie, tem pe ra tu ra i war tość do cie -
ra ją cej na zie mię ener gii sło necz nej.

– Da ne po cho dzi ły ze sta cji me te o -
ro lo gicz nej na łódz kim lot ni sku – mó -
wi El żbie ta Grze lak-Aga ciak z IMiGW.
– Na 99 proc. w od leg łym o kil ka ki lo -
me trów szpi ta lu wy ni ki po mia rów by -
ły nie mal iden tycz ne.

Kie dy po rów na no da ne, nie by ło
wąt pli wo ści. Po ziom HbA1c u pa cjen -
tów był ści śle zwią za ny z po go dą. Im
ład niej sze by ły dni przed ba da niem,
tym po ziom HbA1c był niż szy, czy li
lep szy dla pa cjen ta.

Łódz cy ucze ni do tar li do ba dań,
z któ rych wy ni ka, że u do ro słych ist -
nie je po dob na, choć nie tak sil na jak
u dzie ci za leż ność, dla te go nikt wcześ -
niej nie zwró cił na nią uwa gi. Na pół -
ku li pół noc nej cu krzy cy czu ją się le -
piej mię dzy sierp niem a wrześ niem,
na po łud nio wej – mię dzy lu tym a mar -
cem.

Prof. Mły nar ski: – Na ra zie nie wie -
my, dla cze go tak jest, pro wa dzi my ko -
lej ne ba da nia, że by to wy jaś nić.

Co wy ni ka z od kry cia łódz kich dia -
be to lo gów? – Po pier wsze, in for ma cja,

że je śli pa cjent zi mą czu je się go rzej,
nie trze ba od ra zu pani ko wać, bo to
nor mal ne przej ścio we zja wi sko, kie -
dy jest ciem niej i zim niej – tłu ma czy
Fen dler. – Moż na wte dy dać wię ksze
daw ki in su li ny. La tem od wrot nie – ła -
twiej jest wy rów nać po ziom cu kru,
więc daw ki le ku moż na zmniej szyć.
Ale nie moż na wpa dać w eu fo rię, kie -
dy stan pa cjen ta po pra wia się, bo prze -
cież wraz z po gor sze niem po go dy
moż na spo dzie wać się gor sze go sa mo -
po czu cia.

In ne waż ne spo strze że nie łódz kich
le ka rzy do ty czy ba dań kli nicz nych.
Do tej po ry nie uwzględ nia no w nich

wpły wu po go dy na wy ni ki. Dla te go
wie le wy ni ków mo że być fał szy wie ko -
rzyst nych lub nie ko rzyst nych w za leż -
no ści od te go, czy ro bio no je la tem, czy
zi mą.

Łódz cy dia be to lo dzy opi sa li swo -
je od kry cie w na u ko wym ar ty ku le
i opub li ko wa li go w naj waż niej szym
eu ro pej skim piś mie po świę co nym te -
ra pii cu krzy cy „Dia be to lo gia”.

– Ma my sa tys fak cję, bo za ba wa
skoń czy ła się świet ną pu bli ka cją – cie -
szą się le ka rze. – Dzię ki do cie kli wo ści
ko le żan ki do ko na liś my cie ka we go od -
kry cia bez wy da wa nia ani jed nej zło -
tów ki. �

Po go da na cu krzy cę
Odkrycie naukowe łódzkich diabetologów z Uniwersytetu
Medycznego. Im mocniej świeci słońce i jest cieplej, 
tym cukrzycy lepiej się czują. Późnym latem mogą nawet
zmniejszać dawki insuliny!

Zaczęło się od niepozornej sugestii, skończyło się na publikacji w prestiżowym
czasopiśmie branżowym. Zespół diabetologów (Beata Mianowska, Wojciech
Młynarski i Wojciech Fendler) udowodnił wpływ pogody na leczenie osób z cukrzycą
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MI CHAŁ FRĄK

Po co de si gne rom biz nes? – Po skoń -
czo nych stu diach pra cu ją dla biz ne -
su, więc mu szą ro zu mieć me cha niz -
my je go fun kcjo no wa nia. Naj czę ściej
pra cu ją właś nie z mar ke tin gow ca mi,
bez te go przy go to wa nia cięż ko im się
po ro zu mieć. Do dat ko wo po skoń -
czo nych stu diach za zwy czaj pra cu -
ją ja ko fre e lan ce rzy, więc chcąc nie
chcąc, mu szą na przy kład wie dzieć,
jak na pi sać pro fe sjo nal ną ofer tę. Idąc
da lej – czę sto za kła da ją włas ne fir -
my. Od po wied nia wie dza i umie jęt -
no ści są nie zbęd ne – tłu ma czy dr Ju -
sty na Sta rost ka, któ ra w Aka de mii
Sztuk Pięk nych w Ło dzi pro wa dzi
za ję cia biz ne so we.

– Te przed mio ty bę dą mia ły bez -
poś red nie prze ło że nie na do sto so -
wa nie na szych ab sol wen tów do ryn -
ku pra cy. Dzię ki nim po zna ją me cha -
niz my, ja kie pa nu ją w fir mach. Nie
chce my, że by do wia dy wa li się te go
do pie ro pod czas pier wszych kon tak -
tów z pra co daw cą – tłu ma czy dr hab.
Ma riusz Wło dar czyk, dzie kan Wy -
dzia łu Wzor nic twa i Ar chi tek tu ry
Wnętrz ASP w Ło dzi.

No wo czes ne za ję cia wpi su ją się
w trend na zwa ny w li te ra tu rze T-sha -
ped edu ca tion, czy li edu ka cja
w kształ cie li te ry T. Po le ga on na tym,
że dą ży się do te go, by oso by po sia -
da ły wie dzę spe cja li stycz ną w jed -
nej dzie dzi nie, na przy kład pro jek -
to wa nia, jed no cześ nie roz wi ja ły
umie jęt no ści w za kre sie in nych dys -
cy plin – biz ne su, za rzą dza nia, tech -
no lo gii. – To bar dzo waż ne, by ro zu -

mieć te dzie dzi ny po krew ne, z któ ry -
mi się pra cu je, w dzi siej szych cza sach
de sign opie ra się na in ter dy scy pli nar -
no ści, ta szer sza per spek ty wa pa trze -
nia jest nie zbęd na do efek tyw nej pra -
cy – mó wi dr Sta rost ka.

Jed nak stwo rze nie pro gra mu dla
pro jek tan tów to ogrom ne wy zwa nie,
bo nie ma stan dar dów, jak uczyć przed -
mio tów biz ne so wych na ASP. – Du żo
ko rzy stam z do świad czeń, ja kie zdo -
by łam w Szwe cji. Tam w za sa dzie de -
si gne rzy i stu den ci biz ne so wi pra cu -
ją wspól nie na wszyst kich po zio mach
edu ka cji – opo wia da na u ko wiec i do -
da je: – My rów nież chce my po dejść do
te go te ma tu w spo sób bar dzo kom -
plek so wy, du ży na cisk kła dąc na kształ -
ce nie kon kret nych umie jęt no ści stu -
den tów. Właś nie za czy nam blok za jęć
war szta to wych ze sku tecz nej au to pre -
zen ta cji, ko mu ni ka cji. To pod sta wa
w każ dej pro fe sji. Bę dzie my rów nież
pi sać biz nes pla ny, uczyć się za rzą dza -
nia pro jek ta mi, za rzą dza nia cza sem.

Wy dział od kil ku lat pro wa dzi pro -
gram współ pra cy z prze my słem. Stu -
den ci w trak cie ćwi czeń se me stral nych
ro bią pra ce ba daw czo-roz wo jo we dla
kon kret nych firm. Za ję cia te są uzu peł -
nie niem i przy go to wa niem do po dej -
mo wa nia współ pra cy z biz ne sem.
– Wpro gram dy dak tycz ny chcę włą czyć
przed sta wi cie li biz ne su. Kil ku me ne -
dże rów już wy ra zi ło chęć na spot ka nie
ze stu den ta mi w ra mach za jęć. Pla nu -
je my tak że wy pra wę do jed nej, dwóch
firm z re gio nu, tak by po znać ja kąś fir -
mę pro duk cyj ną od środ ka, zo ba czyć
me cha niz my, po roz ma wiać z pra cow -
ni ka mi – opo wia da Sta rost ka. �

Czy pro jek tant mu si znać się na biz ne sie?
W łódzkiej Akademii Sztuk Pięknych rozpoczął się pilotażowy projekt zajęć biznesowych dla studentów
designu. Zdaniem naukowców, żeby odnaleźć się na rynku pracy, muszą wiedzieć, co to jest biznesplan, 
jak zrobić prezentację i jak negocjować

Stu dia fo to gra ficz ne, mon ta -
żow nie ana lo go we i cyf ro we, sa le
dy dak tycz ne i ani ma cji cyf ro wej
oraz ar chi wum f il mo we. To
wszyst ko znaj dzie my w Cen trum
No wych Me diów Łódz kiej Szko ły
Fil mo wej

No wy bu dy nek, któ ry sta nął za
czte ro pię tro wą fa bry ką w głę bi
uczel nia ne go kam pu su, kosz to wał
ok. 22 mln zł. 80 proc. kosz tów po -
kry ła Unia Eu ro pej ska, 20 proc. – Mi -
ni ster stwo Kul tu ry i Dzie dzic twa
Na ro do we go.

Do cze go Szko le Fil mo wej Cen -
trum No wych Me diów? – Tech no lo -
gia pro duk cji fil mo wej się prze o bra -
ża – tłu ma czy Ste fan Czy żew ski, pro -
fe sor sztuk fil mo wych, pro rek tor
Pań stwo wej Wyż szej Szko ły Fil mo -
wej, Te le wi zyj nej i Te a tral nej. – Nikt
już nie tnie taś my no ży czka mi. Na
jed nym pen dri vie moż na za pi sać
szyfr ca łe go mon ta żu. Na każ dym
eta pie pra cy po ja wia ją się no we
moż li wo ści in ge ren cji w ob raz.
Współ czes nych twór ców trze ba
zarazić no wą tech no lo gią.

– Na sza szko ła od lat uczy tra -
dy cyj nych za wo dów fil mo wych,
ale mu si my też iść do przo du,
uczyć na szych stu den tów no wych
tech no lo gii. Te mu ma słu żyć to
miej sce – mó wił dwa la ta te mu „Ga -
ze cie” Ro bert Gliń ski, rek tor
PWSFTviT.

Szko ła Fil mo wa uru cho mi ła
w Cen trum spe cja li za cje zwią za -
ne z gra mi kom pu te ro wy mi

i otwo rzy ła no we wy dzia ły – sce no -
gra fii fil mo wej i te a tral nej. Już te -
raz w po ro zu mie niu z fir ma mi kom -
pu te ro wy mi za ma wia urzą dze nia,
któ re bę dą wy pro du ko wa ne w 2012
r. – No wy ry nek me diów sta wia wy -
so kie wy ma ga nia – pod kre śla Czy -
żew ski. – Chce my kształ cić lu dzi,
któ rzy tę prze strzeń wy peł nią i bę -
dą umie li re a go wać na zmia ny tech -
no lo gicz ne. No we me dia pro wo ku -
ją do in ne go spo so bu wi dze nia świa -
ta.

Do Cen trum adep tów sztu ki fil -
mo wej przy cią ga ją już nie tyl ko zna -
ne na zwi ska twór ców. Ma gne sem jest
też sprzęt za 35 mln zł. Bu dy nek od -
da ny do użyt ku na po cząt ku ro ku aka -
de mic kie go oprócz ar chi wum, mon -
ta żow ni i sa li dy dak tycz nych ofe ru je
stu den tom miej sce dla stu dia te le wi -
zyj ne go z gre en bo xem.

W pod zie miach znaj du ją się ar -
chi wa fil mo we taś my świat ło czu łej
i noś ni ków cyf ro wych, któ re do nie -
daw na znaj do wa ły się w czte rech róż -
nych miej scach. Te raz po u kła da ne
obok sie bie zaj mu ją po wierz chnię
oko ło ty sią ca me trów kwa dra to wych.
Ale no wo czes ne sa le i sprzęt nie słu -
żą je dy nie stu den tom PWSFTviT.
Uczel nia pod pi sa ła po ro zu mie nie
z Uni wersytetem Łódz kim i Po li tech -
ni ką Łódz ką. Z pier wszej uczel ni do
CNM ma ją przyjść ba da cze me diów,
z dru giej – in for ma ty cy. Fil mów ka ma
za si lić Cen trum ludź mi z wy o braź -
nią. �

DO MI NI KA KAW CZYŃ SKA

In we sty cja „Fil mów ki” 

Pendrive zamiast 
kliszy i nożyczek
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Ju sty na Sta rost ka wie, że ab sol went ASP nie mo że być tyl ko bu ja ją cym w ob ło kach ar ty stą, lecz tak że biz nes me nem. 
I te go uczy stu den tów łódz kiej Aka de mii Sztuk Pięk nych. Dzię ki jej za ję ciom bę dą umie li od na leźć się na ryn ku pra cy

Justyna Starostka

Pa sjo nu je się de si gnem i mar ke -
tin giem. W li sto pa dzie 2011 r. ob ro -
ni ła do kto rat z za rzą dza nia de si gnem
w Ka te drze Mar ke tin gu Wy dzia łu
Za rzą dza nia Uni wersytetu Łódz kie -
go. Jest sty pen dyst ką pro gra mu In -

sty tu tu Szwedz kie go w Sztok hol mie,
gdzie by ła na pół rocz nym sta żu na u -
ko wym na Uni wersytecie w Sztok hol -
mie.

Obec nie pra cu je na Wy dzia le Wzor -
nic twa i Ar chi tek tu ry Wnętrz Aka de -
mii Sztuk Pięk nych w Ło dzi. Tam wdra -
ża au tor ski pro gram za jęć dla mło dych

pro jek tan tów na kie ro wa ny na roz wój
ich kom pe ten cji biz ne so wych. Pro wa -
dzi za ję cia z za rzą dza nia de si gnem,
w skład któ rych wcho dzą za gad nie nia
z pod staw mar ke tin gu, za rzą dza nia
pro jek ta mi, sku tecz nej ko mu ni ka cji,
psy cho lo gii za cho wań kon su men ckich,
a tak że za rzą dza nia in no wa cja mi. �
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